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U e n d l ik o n ,  4 czerwca, 
(idy  nadzieje zawiodą, gdy  sposoby ratun­

ku na które rachowano okażą się niedosta- 
tecznemi, gdy niewiara ścina serca, zaufanie 
upada, ii nieszczęścia piętrzą się i przytłaczają 
naród, powstają zwykle fałszywi prorocy i teo- 
rje fałszywe], które się szerzą jak gangrena 
i jćj skutek sprawiają, jeżeli wcześnie ich sze­
rzeniu opinja nie przeszkodzi. I  teraz pełno jest 
u nas owych fałszywych proroków i teorji 
zgubnych. W liczbie ich niewątpliwie najszko­
dliwszą jest teorja panslaw izm u, która chce 
Polskę doprowadzić do wyrzeczenia się praw 
swoich do bytu niepodległego, do połączenia 
się dobrowolnego z Moskwą, do zapomnienia 
przeszłości, do niewierności tradycjom i ducho­
wi narodu. Ci teoretycy jeżeli nie są zaprzeda­
nymi wrogom działaczami, z rozpamiętywania 
klęsk i cierpień narodowych, dochodząc do nie­
wiary we własne siły, rozumują, iż zostając 
pod naciskiem dwóch silnych narodów: niemiec­
kiego i moskiewskiego, pod wpływem dwóch 
niszczących prądów z zachodu i wschodu, naród 
polski zginie, jeżeli nie złączy się z jednym 
z nich, jeżeli nie poda ręki silnemu i interesów 
swoich nie zidentyfikuje z jego interesami. Za­
chód nas zdradzał, powiadają, złączmy się więc 
z grożącą mu Moskwą i pomóżmy jćj do roz­
burzenia zgniłego społeczeństwa; ciosy, jakie 
spadną na nie, będą zasłużoną karą, za opusz­
czenie naszego narodu i wydanie go na pastwę 
nieprzyjaciołom. Moskwa zaś wynagradzając nas 
za rzucenie się w jój ramiona, otworzy nam 
szerokie pole dla cywilizacyjnego działania aż 
do Kamczatki, podniesie nasz byt m aterjalny 
i zapewni nam szczęście. Nie dopowiadają oni 
ostatniego słowa swojćj myśli, że to szczęście 
okupić się ma zatraceniem naszój narodowości; 
nie dopowiadają go umyślnie, jeżeli są jawny­
mi nieprzyjaciółmi Polski, jak pisarze „Dzien­
nika W arszawskiego/1 „Ogniska“ i innych; jeżeli 
zaś są słabi, albo głupi nie wypowiadają go 
dla tego, że Moskwy nie znają i że pomimo

jój dzikości i bezwzględności, pomimo potoków 
krwi wylanój, tysięcy szubienic, na których 
patrjotów mordowano, pomimo męczenia naro­
du, łudzą się poprawą Moskali, dopatrując 
w nich pięknych przymiotów, głębokości du­
cha i wrodzonćj szlachetności, która ich może 
doprowadzić do pojednania się z nami. To 
ostatnie słowo niewypowiedziane przez polskich 
panslawistów znajdujemy w moskiewskich dzien­
nikach, które pisane będąc dla Moskali, nie po­
trzebują chodzić w masce i szczerze spowiadają 
się z dążeń swojój narodowej polityki. „ D l a  
p o l s k i e g o  s ł o w a  n i e  m a  m i e j s c a  w r u ­
s k i c h  g u b e r n j a c h ,  powiada gubernator wo­
ły ń sk i! “ a Katkow dodaje: „Rosją jest cale ce­
sarstwo, do nićj należy i Finlandia i Królestwo 
Polskie i nadbałtyckie prowincje, i na ca łój jego 
przestrzeni nie może być innego narodu, tylko 
naród rosyjski; innego języka, tylko rosyjski; kto 
mniema, że Rosja wyrzccze się swojej narodo­
wej polityki, której ostatecznym celem jest za­
mienienie wszystkich poddanych cara, na wier­
nych synów jego tronu i rosyjskiej ojczyźnie; 
kto propaguje jakieś miejscowe, prowincjonalne 
miłości ojczyzny jak polska, ukraińska i t. p., 
ten obraża Rosję. Mniemanie, że Rosja tolero­
wać będzie inne, obce, narodowe dążenia, jest 
mniemaniem niewiernych jej synów, czyhają­
cych na jój zgubę. Sprawiedliwość rosyjska, 
powiada dalój Katkow, nie tolerując separaty­
zmu doprowadza inne narodowości do szczęścia, 
zmuszając je wyrzec się niebezpiecznych pre­
tensji i niemogących się urzeczywistnić marzeń, 
a których chęć osiągnięcia, sprowadza na nie 
prześladowania i boleści.“ „Polacy żądają z na­
mi pojednania, powiada inny publicysta mo­
skiewski, (zobacz „Mosk. Wied.“ ner 95, arty ­
kuł Gołos Ruskaho). Otóż według nas pierw­
szym krokiem do pojednania, powinno być ze 
strony Polaków, przyswojenie sobie języka mo­
skiewskiego, niechaj przestaną nazywać siebie 
P o l a k a m i ,  wówczas dadzą nam rękojmię po­
jednania. Jeżeli przychodzą t e r a z  rzeczywiście

do poznania swoich obowiązków jako poddani 
i obywatele Rosji, to powinni nie w słowach 
lecz w czynie okazać, że są jednym i drugim , 
bez żadnój ukrytój myśli, że chcą należeć do 
rosyjskiego narodu i złączą się ź nim w du­
chu i w formie, w obywatelskiem uczuciu, w ję­
zyku i w obyczaju i niechaj na wieki rozerwą' 
wszelką solidarność z historyczną Polską.“ Oto 
jest ostatnie słowo teorji panslawistycznćj po­
jednania się z Rosją. Już tu nie idzie o wy­
rzeczenie się praw do politycznćj egzystencji, 
ale o zrzeczenie się swojej narodowości. Mowa 
to wyraźna i niedopuszczająca żadnych domy­
słów, żadnych innych rezultatów jak zatrace­
nie, śmierć i zupełną zagładę. Byt materjalny, 
szczęście pod rządem moskiewskim, tylko śmier­
cią jako naród okupić można. I znaleźli się lu ­
dzie na liaiibę naszą, którzy wśród nas, zu­
chwale śmią wygłaszać takie teorje! I  znaleźli 
się ludzie pomiędzy nami tak podli, którzy rę­
kę pojednania wyciągnąć każą matkom i ojcom 
do katów ich dzieci, do złodziei ich sławy, do 
rozbójników ich mienia! I znaleźli się ludzie 
tak głupi, którzy śmią radzić nam samobój­
stwo dla idei jakiegoś dobrobytu i szczęścia, 
którego użycia nam jako Polakom wrogowie 
zaprzeczają. Zaprawdę ludzie ci więcej są niż 
zdrajcy, są to znieważyciele narodu i Boga, 
pomiatacze prawdy, wy rzutki i plugaw ej, któ­
rych ze śmieciska podniosła burza nieszczęścia 
jaka jeszcze huczy nad naszemi głowami! Precz 
z nim i, precz z plugawymi zbójcami któ­
rzy jad zapuszczając w nasze społeczeństwo, 
jak skrytobójcy czynią zamach na godność, 
prawa, ducha i by t narodu! Naród zabitym 
nie zostanie, zabitym być nie może. W iara 
w Boga i w siebie, i praca, dźwignie go z upad­
ku i z poniżenia. Nie potrzebuje on szukać ra ­
tunku w przymierzu z wrogami, gdyż m a w so­
bie dosyć mocy do stawienia im czoła. Nie­
chaj tylko przyjdzie do poznania tej swojej 
siły, we wszystkich swoich warstwach, niechaj 
je połączy i spaja w jedną narodową masę; nie-
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VI.
P aulin  B ohdanow icz (N ieczuj).

Obok postaci k tóre powagą swego stanow iska sta­
wały na czele narodowego ruchu, zjaw iały się coraz to 
nowe imiona patrjotów, uwieńczone laurowym  w ień­
cem, zdobytym na krwawem  polu ofiary. Z liczby 
tak ich  Polaków był Paulin Bohdanowicz. Męztwo 
i chwalebne czyny, złożone na  ołtarzu ojczyzny, za­
piszą nazwisko Nieczuja obok imion Dołęgi i ks. M ac­
kiewicza, niezatartych w narodowej pamięci. Bohda­
nowicz był m łodzianem lat 21, pełen zdrowia i ży­
cia, z sercem pełnem miłości ojczyzny. W ychowanie 
odebrał w szkole arty leryjskiej w Petersburgu. Lubo 
od dzieciństwa opuścił ojczystą ziemię, szlachetna ta  
dusza przechow ała cały ogień patrjotyzm u. Miłość 
ojczysta była właśnie powodem, iż Bohdanowicz zo­
stał wydalony ze szkoły, za jakąś polską m anifesta­
cję i odtąd jako junk ier arty lery jsk i, pełnił służbę 
w arm ji moskiewskiej. W krótce też uwolnił się z puł­
ku, gdy spraw a narodowa zawezwała go na  pole 
działań. Posiadając znaczną majętność w powiecie 
szawelskim, gdzie przebyw ała-jego rodzina, tam się 
też naprzód udał. P isarski był zanom inowany w ojen­
nym naczelnikiem  powiatu, więc Nieczuj wdrożoony 
do karności, oddal się pod jego rozkazy. P isarski 
udzielił mu upoważnienie do zgrom adzenia ochotni­
ków, aplikow ania ich na żołnierzy i wcielania do je ­
go oddziału. Nieczuj więc został organizatorem . Nie 
przesądzim y kwestji, jeśli powiemy, że w ostatniem 
powstaniu rzadko kiedy umiano się poznać na  lu­
dziach. Nieczuj posiadał w szystkie zalety dobrego 
żołnierza i dowódcy. K arny , odważny i przytom ny, 
chciwy był niebezpieczeństw, a główną zasadą jego

siebie gronem

tak tyk i było: naprzód — na bagnety! Szkoda, iż nie 
wielu dowódców naszych było z podobnem usposo­
bieniem. W ychowanie żołnierskie oswoiło go z wo- 
jennem i trudam i i pracom  jego nadało hart wojsko­
wy, którego najwięcój brakowało naszym  sejm iko­
wym partyzantom . Szanow any i ubóstw iany przez 
żołnierzy, w prędkim  czasie otoczył 
150 doborowego żołnierza wprawiając 
i oswajając ze Wszelkiemi wym aganiam i wojny. Nie 
widząc chwili stosownej un ikał potyczki, a gdy wya- 
plikował żołnierza, staw ił się przed Pisarskim  i od­
dał mu 120 ludzi. Pozostałych 30stu towarzyszyło 
mu w dalszej wyprawie. Z a k ilka  dni Nieczuj posia­
dał ju ż  przeszło 80 osób, z k tórych 20stu stanowiło 
kaw alerję (kozaków), reszta piechotę (strzelców).

Skw arny czerwiec dokuczał powstańcom i zno­
jem słońca i znojem trudów  wojennych. D nia 20 t. m. 
Nieczuj po m ęczącym pochodzie, wprowadził oddział 
na kró tk i spoczynek pod cień puszczy odwiecznej, 
gdy zadyszany w ieśniak przyniósł wiadomość o Mos­
kwie. W  m iasteczku W ornie o milę od obozu ulo­
kowało się 80 dragonów i nic nie stawało na prze­
szkodzie do skorzystania ze zręczności. Pojm ujem y 
jak ie  owa wiadomość spraw iła wrażenie na umyśle 
Nieczui. W  m gnieniu oka uszykował kom panję, we­
zwał najodważniejszych i na czele 50ciu ludzi p rzy ­
śpieszonym marszem udał się ku  W orniom.

Ju ż  się słońce chyliło k u  zachodowi, k iedy  N ie­
czuj zbliżał się ku  m iasteczku. W orn ie , położone 
w dolinie nad rzeczką W ornienką, otoczone są pa­
górkow atą miejscowością, a miasto ukazuje się wi­
dzom wtenczas zaledwo kiedy doń wstępują. M iej­
scowość szła w parze z zam iaram i Nieczui. K orzy­
stając przytem  z furgonów żydowskich, k tóre wstę­
powały do miasta, wpadł z nienacka, a oskoczona

w edeta złożyła broń. A resztowany m oskal stał się 
przewodnikiem . Równa kolej spotkała i drugą wede- 
tę. W  m gnieniu błyskaw icy rozniosła się trw oga po 
mieście Moskale poczuli niebezpieczeństwo. Rozpro­
szonych po mieście ogarnęła trwoga. Nie było dla 
nich, ani ogrodzenia dosyć wysokiego, ani W orn ienką 
nie by ła  zbyt głęboka. Bez m undurów i bez ' broni 
unosili się przez pola, a wieśniacy z upodobaniem  
przyglądali się widowisku. W  domu asesorskim były 
natenczas koszary, gdzie pozostałych kilkunastu  nie 
mogąc ratow ać się ucieczką, dato k ilk a  strzałów do 
powstańców. Nieczuj w celu powstrzym ania u c iek a ją ­
cej M oskwy, wysłał kaw alerję dla oskrzydlenia pozy­
cji i zab ieran ia  jeńca. Zaledwo kaw alerja  posunęła 
się się ku rynkow i, u jrzała  z przeciwnój strony szy­
ku jącą  się piechotę m oskiew ską w liczbie dwóch 
kom panji, które niespodzianie przybyły  z Rosień. 
Zawiadomiono o tem  Nieczuję. Nie tracąc przytom no­
ści, z męztwem godnem  podziwu, Nieczuj w ydał roz­
kazy nielicznej garstce. D w udziestu k ilku  pod do­
wództwem Palczewskiego, wysłał na drugą stronę 
W ornienki, sam zaś z kaw alerją, niem ając czasu do 
odwrotu, zajął karczm ę drewnianą, położoną nad sa­
mym brzegiem W ornienki. S krzydła powstańców, lu ­
bo przecięte rzeką, wspierały się wzajem nie, lecz Pal- 
czewski, zajm ując ogród przy kurji kanon ika K a l­
wińskiego,' bronił karczm y od otoczenia. Rozpoczęła 
się w alka zacięta. Nieczuj jeszcze przed wstąpieniem 
do karczm y, został raniony w ramię. Nie tracąc je­
dnak odwagi, rozkazuje zatarasow ać otwory, wstąpić 
na  dach i zt.amtąd rozpocząć ogień. W ornienką 
w zbraniała M oskwie ostąpić karczm ę. Z drugiej zaś 
strony szereg domów razem  połączonych, staw ił .• o- 
skw ę w możności atakow ania ty lko  z dwóch stron. 
Pow stańcy razili strzałam i i wszelkie usiłow ania ata-



chaj ją przenika duchem ojczystej niepodległo­
ści, jedności i miłości, a wówczas znajdzie 
sprzymierzeńców, którzy mu śmierci i hańby nie 
przyniosą. Kiedy naród szlachetny, pisaliśmy 
już rok temu i dzisiaj to powtarzamy, naród 
niegdyś swobodny, sławny, wolny, wielki w dzie­
jach, żyjący we wspomnieniu i współczuciu 
Europy, służący światłem nauki i dłonią orężną 
sprawie powszedniej cywilizacji, wyzwalający 
Europę od zalewu mahometanizmu, a stojący 
we wiecznym boju z barbarzyństwem moskiew- 
skiem, upada w tym boju; gdy ten naród od­
dany jest pod bagnet, nóż i knut, gdy go dzie­
siątkują, gdy w nim wiara święta dławiona 
bałwochwalczą dłonią, gdy na język jego ludz­
ki pęta zwierzęcego wycia nakładają, gdy jest 
zabijany w mężach, niewiastach i niemowlę­
tach, gdy wykorzeniany ze swego gruntu, gdy 
rzucany w dzicze, gdy rozwiany jest na wia­
try, a pomimo tego, stara się służyć ludzkości 
i cały okrwawiony powstaje do walki w 1831, 
gdy Moskwa chce się na Europę wylać, gdy 
zrywa się ze swych całunów w 1859 r. i kiedy 
związek szatański knuje się przeciwko swobo­
dom Europy w 1863 roku; taki naród dobrze 
zasłużył się ludzkości. Sądzimy więc i wierzy­
my, bo wierzymy w Boga i w ową ludzkość, 
podobieństwo i obraz Boży, że tego narodu 
skarga, łzy, jęk i krew, wołają o pomstę do 
ludów i oburzyć nareszcie ludzkość powinny 
przeciw niezasłużonemu męczeństwu. Sądzimy 
i wierzymy, że gdy temu narodowi wybije go­
dzina wyzwolenia i kiedy wstanie, pragnąc cały 
tego pożytecznego dla ludzkości życia, jeżeli 
i wówczas potrzebować będzie jeszcze przymie­
rza, to przy boku jego i cala Europa stanie! 
To tylko jedno przymierze rozumiemy, przy­
mierze z ludzkością, przymierze z wolnymi na­
rodami i prawdą. Przymierza i połączenia z wro­
gami są zgubą i hańbiącą śmiercią, do których 
naród żadnym dziennikom i pisarzom, ani też 
przez żadne fakta i okoliczności namówić i zmu­
sić się nie da!

KORRESPONDENCJE.
Warszawa, 27 maja.

[3  U nas zawsze jednakowo moskale męczą i 
mordują. Przed paru dniami zamordowali na szubie­
nicy najzacniejszych patrjotów, obrońców religji i wol-

I ności. Męczennikami byli znani całćj Polsce mężny 
ksiądz Brzoska i Wilczyński adjutant jego. Przy 
szubienicy stojąc bronili się jeszcze i stawiali we dwóch 
opór całemu oddziałowi moskiewskiemu. Wiadomość 
o ich śmierci przejęła nas smutkiem nie do opisania. 
Moskale nie mogą się pozbyć swoich zwyczajów, ra­
bunek i zabójstwo jest w ciągłej praktyce i ustawi­
cznie dochodzą nas wiadomości tak z prowincji jak 
i z samego miasta o kradzieżach i zabójstwach przez 
nicli popełnionych. Ludzie źli, polujący na zyski 
wszelkiemi silami starają się przymilić Moskwie^ nas 
ubawić. Właściciel Szwajcarskiej doliny udał się aż 
do Lipska na jarmark dla zaangażowania znajdują­
cego się tain Bilsego z orkiestrą! Wtedy właśnie 
gdy Moskwa zabija naszych braci zabawy nasze mu­
szą być bardzo poważne, wyrodki też tylko spole-

kujących spełzły na niczem. Cztery razy moskiewskie 
kolumny szły na bagnety, ale liczne strzały zmusza­
ły do odwrotu. Przed samym zachodem Moskale zdo­
łali podpalić karczmę. Krew się sączyła po rynszto­
kach i kłęby dymu rozdzielały walczących. Już się 
rzadziej dawały słyszeć strzały Palczewskiego i atak 
Moskwy stal się nmiój natarczywym. Zaczęło zmierz­
chać. Karczma objęta ogniem wkrótce już miała zni­
knąć w płomieniach. Znaglony pożarem Nieezuj zgro­
madza kilkunastu pozostałych i korzystając ze zmro­
ku, przez tylne drzwi wymyka się ku Wornience. 
Osłabiony upły wein krwi i zmęczeniem w trzygodzinnej 
walce, na barkach towarzyszy przebył rzekę i nie- 
postrzeżony wymknął się z miasta. Tejże nocy udał 
się na miejsce obozu. Przywitał pozostałych w losie 
towarzyszy, lecz nie mogąc im dalej przywodzić po- 
uwalniat do domów, naznaczając dzień zbioru. Hana 
mu dolegała, sprawując coraz to nieznośniejszą mę­
czarnię. Pożegnał więc mężnych towazyszy broni 
i udał się w bezpieczne miejsce na dwutygodniowy 
spoczynek.

Po miesiącu dopiero, kiedy się zagoiła rana, 
Nieezuj zażądał znowu walki. W połowie sierpnia 
zebrał naprędce kilku swoich i połączył się z ks. 
Dębskim, Który dowodził 60 ludźmi. Wkrótce przy­
był Pisarski na czele kilkunastu. Tegoż dnia zawia­
domiono, iż kozacy świeżo zaciężni przez Szeremie- 
tjewa, w celu zemszczenia się za śmierć brata zabi­
tego pod Popielanami (potyczka Jabłonowskiego), bę­
dą przechodzić gościńcem o póltory mili od obozu. 
Połączeni wodzowie złożyli radę, a zagrzani męztwem 
i zapałem Nieezuja, postanowili zrobić zasadzkę. Prze­
b yli trzęsawiska i bagna, na których może nigdy 
ludzka nie stanęła stopa i w niewielkim gaiku, nad 
rzeką Szymszą, uszykowali swoich w gęstwinie. Prze-
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czeństwa naszego starają się szumem niewłaściwej za­
bawy zagłuszyć potrzebę pracy i boleści narodowej. 
Pocieszającą mogę wam podać wiadomość o ruclm 
gazeciarskim, jaki ma u nas miejsce. Od Igo  ̂ lipca 
wychodzić zaczną u nas następujące pisma: „Kłosy", 
wielkie pismo illustrowane, większe od T y g o d n i k a .

,.Bazar": „Bluszcz", pisma w tym rodzaju co Bazar 
niemiecki. Bluszcz zdaje mi się nawet będzie wy­
chodził w Lipsku? bo mają w nim być te same ̂ Ilu­
stracje co w Bazarze, a tekst polski; „Rodzina". 
Karol Kucz powróciwszy ze Syberji, zakłada „Kurjer 
Codzienny", podobny zupełnie do Kurjcra Warszaw­
skiego, który podczas jego nieobecności przeszedł pod 
inną redakcję. Pismo ludowe „Opiekun Domowy", 
zyskało sobie 4,000 prenumeratorów. Jest to dowód, 
że lud nasz czuje potrzebę kształcenia się, bo jeżeli 
pismo takie pod srogą cenzurą moskiewską taką liczbę 
abonentów zyskać mogło, jest to dowodem bardzo roz­
winiętej w ludzie potrzeby oświaty.

Z prowincji donoszą, iż właściciele więksi z mo­
skalami się bratają. Pewien emigrant napisał list do 
swojej familji, który się dostał do rąk właściciela wsi, 
a ten pomimo tego, że nie do niego był zaadreso­
wany, wręczył go na'Jzeln.kowi wojennemu; naczelnik 
wojenny znany ze swojej srogości, nałoży! kontrybu­
cję na biedną już i tak zniszczoną familję. Berg 
i wielu innych dygnitarzy moskiewskich odjechali do 
Petersburga na pogrzeb. Z Polaków pojechali Urti- 

Ćski, Ostrowski, Hube, Karnicki i kilku jeszcze innych. 
W cywilnym zarządzie Berga zastępuje Funduklej. 
Pozdrowienie i braterstwo od Warszawian braciom 
wygnańcom i zachęcenie do pracy.

Z A u g u sto w sk ie g o , 24 maja.
A Naród polski blizko od trzech wieków pod­

lega niebezpiecznej chorobie, która wtrąciła go w obcą 
niewolę. Chorobą tą jest niewiara we własną potęgę. 
Objawiła się ona ze śmiercią Zygmunta Augusta, kiedy 
Polska posiadając u siebie światłych mężów, prawdzi­
wych synów ojczyzny, jęła szukać króla za granicą. 
Z postępem czasu choroba ta wzmagała się coraz sil­
niej. W XVIII wieku niewierzymy już we własno 
siły i we własny rozum, udajemy się do Mably ego 
i Rousseau o napisanie dla nas ustawy, chociaż mie­
liśmy u siebie Andrzeja Zamoyskiego, Kołłątaja, Sta­
szica — ludzi, którzy lepiej znali Polskę, głębiej poj­
mowali jej potrzeby i ducha, niż wszyscy ówcześni 
filozofowie całego świata. Ź wyższych warstw na­
szego społeczeństwa w ostatnich czasach przeszła ta 
zaraza do ludu. Na własne uszy słyszę go często 
w te słowa rozprawiającego: „Nie nam głupcom pro­
staczkom poczynać z Moskalem. On ma dużo woj- 
ska i broń tęgą, a my tylko pięście i kije. .Jest na 
to Francuz i Garibaldi; oni to przyjdą do nas i het 
za dziesiątą miedzę przepędzą tych niedowiarków."

Z małym wyjątkiem, wszyscy chorujemy na nie­
wiarę, póki z tfij choroby się nie wyleczymy, póty 
nieodzyskamy niepodległości ojczyzny. Po całkowi- 
tem wyzdrowieniu staniemy dopiero u celu naszych 
w s p ó l n y c h  życzeń. Powiadam wspólnych, bo wszy­
scy mieszkańcy ziem polskich pragną wyswobodzenia 
kraju. Jakkolwiek Moskale potakują ludowi, czeladź 
dworską obdarzają gruntem i domostwem, wszakże 
dotychczas pochwalić się nie mogą, aby całkiem po­
zyskali lud wiejski. Wlasncmi oczyma poglądam nań 
codzień i widzę co się w jego sercu i duszy dzieje. 
Co w ostatnim liście rzekłem, to samo i tu powta­
rzam, iż o lud nasz jestem zupełnie spokojny — on 
się nigdy nie wynarodowi, starajmy się tylko rozbu­
dzić w nim wiarę w siebie, uleczmy się z cboroby, 
o której mowa na wstępie.

Moskale u nas w ciągłym popłochu. Przestra­
szeni latają jak koty z pęcherzami, nielitościwie stra­
sząc innych. Poszukiwania i rozmaite śledztwa idą 
jedne po drugich, komunikacja utrudniona, szczegól­
niej dla mieszkańców pasu nadgranicznego. W nocy

puścili bez strzału kilkunastu kozaków i godzin kilka 
czekali z niecierpliwością, a nawet już wątpili o ich 
przybyciu, kiedy usłyszeli głuchy, zbliżający się ten- 
tent. Przeszła awangarda, a w minut kilka ukazał 
się korpus. Runęły wtenczas strzały powstańców. 
Oniemieli kozacy, stanęli jak wryci. Zeskoczyli z. ko­
ni, które tratowały zabitych i rannych i rucili się ku 
stronie przeciwnej. Przerażenie Moskwy i nieład ka- 
walorji zbitej na miazgę, trudne są do opisania. 
Z przeraźliwym wyciem rzucali się tu i owdzie, wo­
łali: na piki! lecz' żadnego nie byli w stanie posta­
wić odporu. Na nieszczęście za kozakami zdążała 
piechota. Szybkim zwrotem oskrzydliła powstańców, 
zostawiając im bagno do odwrotu. Powstańcy prze­
byli bagno, a ciężka piechota moskiewska zmuszona 
była zaniechać pogoni- Zasadzka owa miała miejsce 
w połowie sierpnia, w powiecie szawelskim pod Szyr- 
wuciami. Ilu legło Moskali, trudno obliczyć. Śmiało 
jednak można powiedzieć, że żaden strzał powstań­
ców nie padł na próżno. Przedzieleni kilkunastokro- 
kową przestrzenią, strzelali w ścieśnioną masę, bez­
władną i bierną, pod wpływem nieoczekiwanego ciosu.

Odtąd Nieezuj wspólnie z księdzem Dębskim, 
wciąż ścigani przez Moskwę, do późnej jesieni dzie­
lili los wspólnych trudów. Pod koniec sierpnia zaa­
takowani przez kilkudziesięciu Moskali pod Pilwela- 
mi zręczny postawili opór, lecz Moskale uratowali 
siebie szybkim odwrotem. W kilka dni po potyczce, 
Nieezuj widząc niepodobieństwo podjazdowej wojny, 
dla przeciągania ruchawki, uwolnił piechotę i sfor­
mował niewielki kawaleryjski oddział. Niespodziany 
napad w lasach tyrszklewskieh (w powiecie tclszew- 
skirn), pozbawił go koni. Jeden tylko ks. Dębski 
zdołał ratować się konno. Wspólne usiłowania prze- 
dewszystkiem zaś niezmordowana czynność Nieezuja,

objezdczyki palą ogromne ognie, by z daleka dojrzeć 
przebywających granicę. Sprawia 1o nader miły wi­
dok, wszakże nie przeszkadza nikomu przemykać się 
pomiędzy liczne kordony. Dnia 2 Igo maja w nocy 
wpadło do leśnictwa, tuż pod Władysławowem w Ma- 
rjampolskiem, sześciu uzbrojonych ludzi, żądając od 
miejscowego rządcy tysiąc rubli, pod karą śmierci. 
Rządca inial w kasie zaledwie trzysta rubli, które 
wnet wyliczy! natrętnikom. (.'i dali mu kwit z pie­
częcią narodową i datą 4 grudnia 1864 r. a zabra­
wszy pieniądze opuścili dwór i jak się zdaje, poma­
szerowali do Prus. Jacy to są ludzie? y. czyjego roz­
kazu wykonali ten najazd? nic o tern nie wiemy.

Kiedyś pisałem, że kościoły zostają u nas pod 
dozorem policyjnym. Nie wiecie może o tein, iż na 
Litwie ksiądz po sumie obowiązany razem z ludem 
śpiewać „ Bo że  c e s a r z a  chroń". Niedawno w Go- 
dlewie po nabożeństwie kapłan w miejsce hymnu car­
skiego, zaintonował hymn dziękczynienia „ C i e b i e  
B o ż e  ch wa l i my " .  Obecny na tern nabożeństwie 
wójt miejscowy, były pop moskiewski, uznał ten hymn 
za rewolucyjny i z tego powodu przyu reszto wał księ­
dza. Coś podobnego zaszło przed czterema laty w Wil­
nie. U św. Jana śpiewano psalm „Bóg nasz ucieczką". 
Na tym śpiewie znajdował się Nazimow. Usłyszawszy 
.wyrazy: „Zdruzgoczesz luki i połamiesz strzały" wy- 
fłeciał z kościoła jak oparzony, a spotkawszy się u drzwi 
i z policmajstrem Wasiljewem krzyknął: „To pewno 

Hutwór Syrokomli!"—„Nie, odpowie Wasiljew G r o ź n y ,  
l! to psalm Dawidowy".— A więc aresztować tego Da­
w ida, największego buntownika!" zawołał Nazimów. 
■n&TIPf  takim to ludziom oddano w zarząd prowincjo 
polskie! Takim to ludziom rząd moskiewski powierza 
u nas przeprowadzenie reform!...

W Wejworach dwie siostry miłosierdzia z Wilna 
zarządzały domem sierot, założonym przez ś. p. Mirską. 
Siostry zostały przez władze wojskowe pieszo odpra­
wione do Wilna, a sierotki, ponieważ nie zgodziły się 
przyjąć prawoslawja, rozpędzono.

Świeżo wydano rozporządzenie, najsurowiej za­
braniające tajemnie korespondować z emigrantami.
Z całą rodziną zostanie wysłany na Sybir, u kogo 
znajdzie się list albo jakiekolwiek pismo, pochodzące 
z emigracji.

W styczniu b. r. jak wiecie, Moskale we wsi Ku- 
bilelach zabrali sto kilkadziesiąt sztuk broni. Po­
wszechnie tu mówią, iż denuncjację w tym względzie 
podał miejscowy wójt, szlachcic Iwanowski.

W ostatniej korespondencji nadmieniłem o wa­
runkach pod jakiemi Moskwa pozwala wyehodeom 
wracać do kraju. Jest to nowa łapka na nas zasta­
wiona. Zostający dzisiaj pod sądem, zwykle skła­
dali winę na tych, którzy oddawna schronili się za 
granicę. Otóż rządowi chce się ściągnąć ich do kraju. 
Czy mu się ta sztuka uda — czas pokaże.

Z nad Elstery, 80 maja.
Dowiaduję się, że słowa moje podane w piśmie 

waszem o pomniku księcia Poniatowskiego, odniosły’ 
lub odniosą pożądany skutek, bo niektórzy zasiada­
jący w radzie miejskiój obywatele Lipska, szczerzo 
się chcą zająć tym pomnikiem i za ich staraniem ma 
być odświeżonym i postawionym, w którem zaś miejscu? 
me donoszą nu. Wątpię jednakowoż, aby sami Niemcy 
chcieli ponieść wydatki, na upiększenie pomnika ks. 
Józefa; nam więc nie wypada czekać, lecz spieszyć 
z pomocą pieniężną Niemcom, na zachowanie i od­
świeżenie pamiątki narodowej. Obywatelom Lipska, 
którzy zajęli się losem tej pamiątki, składamy szczero 
podziękowanie.

W okolicach gdzie przebywam niezwyczajny pa­
nuje teiaz ruch radości pomiędzy Sasami. Przyczyną 
tój radości, jest narodzenie się wnuczka królowi 
i nadzieja przedłużenia dynastji panującćj w Sakso- 
nji. Republikanie, rojaliści, a nawet zwolennicy je­
dności niemieckiej, ucztują i piją na intencję młode-

Stworzyly znowuż nieliczny oddział kawalerji. W. po­
czątkach listopada zaniemógł ks. Dębski i opuścił 
obóz. Toż zamierzyd uczynić Nieezuj. Nadwątlono 
zdrowie, zwłaszcza gdy się odnowiła rana, zmusiło go 
w pierwszej połowie listopada uwolnić żołnierzy’ i udać 
się na spoezy’nek. Nieostrożność zdradziła miejsce je­
go pobytu. Nieezuj krył się w majętności Puszynów, 
należącej do jego rodziny. Zdrada, której powodem 
była pokątna intryga, odkryła jego kryjówkę, poczem 
pewna kobieta denuncjowała Moskwie. W chwili kie­
dy najmnićj się spodziewano, kapitan Szram (nie- 
miec), oskoczył mieszkanie i aresztował Nieczuję. 
Mężny młodzian porwał za rewolwer, z którym się 
nigdy nie rozstawał i chciał sobie odebrać życie. 
Zwilgocony proch wymówił posłuszeństwo. “Stawiony 
przed komisję w Szawlach, z prawdziwą rezygnacją 
i męztwem odpierał zarzuty sędziów. Znalezienie się 
jego wzbudzało nie tylko uszanowanie w obecnych, 
lecz wywołało nawet przyjazną manifestację wojsko­
wych. Oficerowie jako kolegę, wzięli go pod swoją 
opiekę, osładzali jak mogli resztę jego życia i obie­
cali protekcję w razie gdy’by wyrok Murawjewa ska­
zał go na śmierć. Komisja śledcza do tego stopnia 
posunęła swą powolność, że zezwoliła na odwiedziny 
krewnych i znajomych. Trudno było przypuszczać, 
żeby po takim obrocie rzeczy, Nieezuj mógł być 
rozstrzelany. Dekret Murawjewa zapadł, lecz wstrzy­
mano się z wykonaniem. Oficerowie zażądali zwłoki, 
podali petycję do cara, prosząc o złagodzenie kary 
dla Nieezuja. Poczciwość moskiewska przekroczyła 
zwykle swe granice, więc jakżeż car mógł na to ze­
zwolić. Murawjew potępiając gorszącą swawolę woj­
skowych, powtórzył wyrok i mężny Bohanowicz zg i­
nął od kuli oprawców.



g o  księcia. M iasta i w sie w szystk ie ozdobione zosta- j  
ły  chorągwiami festynowem i. D ow odzi to, że Sakso- 
ilja jest krajem bardzo m onarchicznym . Z D rezna 1 
donoszą mi o w ielkich uroczystościach z powodu k tó­
rych co najlepsze zrobił król to, że dla w szystk ich  j 
p r z e s t ę p c ó w  politycznych z r. 1849 w ydal amnestję.

Em igranci polscy przebywający w  D reźnie, za ­
kupili na 1 czerwca w kościele katolickim  nabożeń­
stwo za pomyślność i długie życie nowonarodzonego  
i naturalnie całego domu królewskiego. C iekaw y je­
stem, kto dał pom ysł tej oryginalnej m anifestacji ? 
C zy nie ja k i t a j e m n y  zw olennik  panowania domu 
saskiego w  Polsce, nie zw racający nawet uwagi na 
to, że rząd panującego króla w ypędzał i w ypędza do­
tąd naszych braci z D rezna, na żądanie posła mos­
k iew skiego. Już to Polacy w D reźnie przebyw ający  
nie odznaczają się instynktam i narodowemi i rażą 
szczególniejszą obojętnością na w szystko co się tyczy  
narodowego lub um ysłow ego życia w  Polsce. W tej 
obojętności k ilkunastu zaledw ie stanowi w yjątek. Na. 
w et w  rzeczach zw ykłej jraterskiej pom ocy zasługują  
na naganę. Jeden z moich kolegów dostał rozkaz od 
policji wyjazdu z D rezna, a chociaż był ciężko rannym  
i jeszcze chorym, rząd dynastji za którego odprawią 
Polacy nabożeństwo, nie uwzględnił jego położenia  
i wvj'eżdzać kazał, pomimo, że złam anego grosza nie 
posiadał! W  takiem  trudnem położeniu, udał się do 
rodaków i współlokatorów swoich, k tórzy dobrze zao­
patrzeni byli w  pieniądze, bo jed en  miał 150 tala­
rów, a drugi 200 talarów. Ci panow ie odm ówili gro­
sza rannemu. B iedny w yjeżdżać m usiał z 5 tal. do 
Szwajcarji, które mu w  m ieście inny rodak ofiaro­
wał: podobnego egoizm u jest bardzo w iele, ale rzu­
cam na to czemprędzej zasłonę.

B e lg r a d ,  26 maja.
Z dość dobrego źródła dostały mi się niektóre 

wiadom ości polityczne, którem i pospieszam  podzielić  
się z w aszym i czytelnikam i. Odnoszą się one do kwe- 
stji wschodniej i do stanow iska A ustrji w  tej ze wszech  
m iar interesującój kwestji.

Austrja, jak wiadomo, w ostatnich czasach b ez­
w zględnie stawała po stronie Turcji. Całość ottomań- 
sk iego państwa, n ietykalności praw w ysokiej porty 
używ ała ona jak o  ham ulca na Moskali, przeciwko  
którym  popierała gabinet angielski i energicznie w y­
stępowała przeciwko w szelkim  autonom icznym  za­
chciankom  słowiańskich, rum uńskich i greckich p le­
mion, zostających pod berłem sułtanów. Czy nastą­
pił jaki zatarg Czarnogórców z Turkam i, czy  się Bo­
śn iacy lub H ercegow ińcy zbuntowali, czy  Serbja lub 
Z jednoczone K sięztw a zażądały na swoją korzyść ja­
kowej zm iany stosunku do zw ierzchniczego dworu, 
w e w szystk ich  tego rodzaju zbrodniach stanu gabinet 
w iedeński stawał po stronie w ysokiej porty i bez­
w zględnie potępiał rew olueyjność, przerażającą go  
przewidywaniam i aueksji. A neksję w idział ze strony  
iłum unji, w idział ją ze strouy Serbji i Czarnogóry. 
Doznawszy' jćj na zachodniej granicy, lękał się  na 
wschodniej i południowej.

W  ostatnich czasach polityka austrjaeka zm ie­
niła w kw estji wschodniej front. Już jej o całość 
ottom ańskiego państwu i o n ietykalność praw w yso­
kiej porty nie chodzi. D la  czego? Później odpowiem  
na to pytanie, a pierwej opowiem  fakt.

S łyszeliście o zamiarach zjednoczenia w  jed en  
sejm  Trój jedynego K rólestw a; słyszeliście o zam ia­
rze zlania w jedr.o kroackiej i węgierskiej kancelarji; 
słyszeliście o ,.wspaniałom yślnych intencjach monarchy  
w zględem  W ęgier"; słyszeliście rów nież o w izycie  
księcia  Czarnogóry w W iedniu. To w szystko, są to 
sym ptom ata nowego zwrotu politycznego, m ającego  
na celu zaokrąglenie posiadłości austrjaekich północną  
połową B o śo ji, której część południowa w łącznie 
z H ercegow iną i starą Serbją dostać się ma złączo­
nym  w jedną państwową całość Serbji i Czarnogórzu.

Zdaje się że planik ten, poczęty, jak powiadają, 
w C etyni, n ieszczerze jest popierany przez Austrję, 
ale nie mniej przeto jest popierany. W ykonanie ouogo 
spadnie całkow icie na barki Serbji i Czarnogóry. 
Austrji przeto pozostanie jed yn y  ambaras urządzenia , 
now ego nabytku, jeżeli takow y, jako nadgroda za 
, ,moralne" z jej strony poparcie, g r a t i s  jej w  ręce 
wpadnie. N abytkiem  tym  ona nie wzgardzi. C e  q u i  
e s t  b o n  a p r e n d r e ,  n’e s t  b o n  a r e j e t t e r .  D o ­
w iodła tego w sprawie rozbioru Polsk i. Marja Teresa  
łzam i się zalew ała i spow iadała, a pomimo to zagar­
nęła  cudzą własność i spadkobiercy tej bogobojnej 
monarchini ani chcą przypuszczać, że posiadają część 
Polsk i prawem  rozboju na publicznej drodze. Sprawa  
serbsko-czarnogórska przedstawia się w podobnem  
św ietle ja k  sprawa rozbioru P olsk i, z tą jed y n ie  ró­
żnicą, że osłania ją  pozór dobra południowej S ło­
w iańszczyzny. Pozór to jednakże bardzo złudny. 
Złączenie się S łow ian w jed no ciało, w obec. ta k ie g o . 
stanu ja k  dzisiejszy, je s t  kw estją czasu: w  obec je ­
dnakże m ającego nastąpić taktu rozbioru Bośnji przez 
Serbo-Czarnogórę i A ustrję stanie się kw estją  prawa, 
którego podstawą będzie dobrowolne na rzecz Austrji 
zrzeczenie się jed nej części słow iańskiej całości i po­
średnie uznanie praw korony cesarskiej do Kroacji, 
Slaw onji i Dalm acji, posiadanych prawem  m ocniej­
szego. U kład  ten przeto, jeżeli do skutku przyjdzie, 
wprowadzi w sprawy południowej słow iańszczyzny, 
w ielk ie  zaw ikłanie, z którego cała perspektyw a ko­
rzyści w ypada dla Austrji. Serbja i Czarnogóra, przez 
połączenie się i w cielen ie południowej Bośni, H erce­
gow in y  i Starej Serbji n ie w iele zyskają, ani ekono­
m icznie, ani pod względem  sił, ani naw et moralnie. 
Austrja nie dopuści ich do w ybrzeży m orza Adrja- 
tyck iego: w ięc ekonom icznie pozostaną w  tern samem  
co dziś położeniu; ludność ich pom noży się  o pól mi- 
ljona m ieszkańców, co nie da im jeszcze  możności

j  w ystąpię lia w razie potrzeby ną zewnątrz: więc po­
tęga ich pozostanie tern czem jest dziś;  współka zaś 

! podziałowa z Austrją prędzej czy później uznaną zo­
stanie jako fry mark a narodem i dla biorących w niej 

i udział taką samą ze strony naro lu wyw oła w dzięcz­
ność, jaką Polacy żyw ią dla F ryderyka w ielkiego, 
K atarzyny w ielkiej i Marji T eresy. D la  dzisiejszych  
przeto władców Serbji i Czarnogóry jest to gra n ie­
bezpieczna, nad którą warto dwa razy pomyśleć. 
W arto, ażeby sobie następujące postawili zapytanie: 
czy  lepiej mieć do czynien ia  z czasem? czy  lepiej 
z Austrją?...

D la  czego gabinet w iedeński bierze w tej spra­
w ie tego rodzaju udział? Na to pytanie nie umiem  
odpow iedzieć inaczej jen o  dom ysłam i. D o prowadze­
nia tych układów zarówno A ustrję m oże zm uszać, tak  
obrót rzeczy we W łoszech, jak o  też aneksyjna dą­
żność Prus. Przew iduje ona, że potrzebną jej być 
m oże w i e r n a  armja. Trzeba więc tę wierność u zy­
skać za pomocą ustępstw zneutralizowanych stosowne- 
m i na korzyść monarchji kompensatami. U stępstw a­
mi jest złączenie sejm ów i kancelarji, kompensatam i 
w cielen ie nowej prowincji, która przechodząc z pod 
m uzułm ańskiego pod chrześcjauslfie w ładanie, póki się 
w  tern ostatniem nie rozpatrzy, będzie śpiewała h y­
m ny czci, wdzięczności i uw ielbienia cesarsko-apo- 
stolskiem u tronowi i oddziaływała w  tym  kierunku  
przez jak iś czas na usposobienie Kroatów, D alm atów, 
Slaw onów  i w ojskow ego pogranicza. Oto, podług  
m nie, powód, dla którego gabinet w iedeńsk i zm ienił, 
a raczej zm ienia, p olitykę we w zględzie kw estji w scho­
dniej.

W  tej zm ianie nie małą zapewne rolę odegry- 
w ają panslaw istyczne M oskwy widoki. C iekaw a rzecz, 
jak się M oskwa postawi: czy będzie ona broniła tery- 
torjalnej Turcji całości i praw sułtana nietykalności?  
czy li też w eźm ie przed się spólubieganie się z Austrją 
w nęceniu  łaskam i S łow ian? Sądząc z antecoden- 
sów, m ianow icie ze sprawy egipskiój, w której Mo­
skw a interwenjowała na korzyść Turcji (traktat Unkiar- 
S k elessi 8 czerwca 18311), zdawałoby się, że chwyci 
się pierwszego, tembardziej że to zbliżyłoby ją do 
gabinetów zachodnich. Politycy, rozumujący jak ów  
austrotil co z Paryża pod literą 11. do ,,G azety Na­
rodowej" koresponduje, wytłum aczą nam, że Austrja  
postawi przeciwko M oskwie sprawę polską. Przypu­
ściw szy nawet że postawi, to z pewnością nie na pol­
ską a na własną korzyść, bezpieczniej jednakże dla 
naszego rozumu politycznego, przypuszczenie podobne 
uważać jako czyste niepodobieństwo. Prędzej Mo­
skwa, w ynadgradzająe gabinetowi w iedeńskiem u za­
chowanie się jeg o  podczas powstania polskiego, po­
zwoli mu zabrać część Bośnji i do współ ki z nim bę­
dzie południową słow iańszczyznę nęciła obietnicam i 
przez co i cudzym  kosztem  Turcję osłabi, i Austrji 
ani Serbji i Czarnogóry nie wzmocni, a dla siebie 
zachowa w oczach Słowian cały urok bezinteresow no­
ści, aniżeli Austrja m iałaby sprawę polską przeciwko  
spółzaborcy podnosić. Powinnibyśm y raz przecie po­
zbyć się tych złudzeń, co jak fata morgana bała­
m ucą nasz zm ysł w idzenia.

Turcja, zdaje się  przewiduje, jaką jej aljantka  
gotuje zakąskę: słychać bowiem  o przygotowaniach  
w ojennych na w ielką skalę w Bośnji i H ercegow inie, 
w. porta ściąga tam wojska, poprawia fortece i gro­
m adzi zapasy wojenne.

Za k ilk a  dni (4go czerwca) obchodzić będzie 
Serbja uroczystość jubileuszu narodowego. W  obcho­
dzie tym  korpus dyplom atyczny będzie jaśn ieć n ieo­
becnością. W szyscy  konsulu wio jeneralui, w yjąw szy  
francuzkiego, opuścili Belgrad.

POLSKJL.
—  „D zienn ik  W arsz." z d. 28 maja ogłasza na  

czele działu urzędowego: „Przez rozkaz z d. 14 (26) 
m aja, pom iędzy innemi m ianowany został w dyrekcji 
„D ziennika W arszaw skiego", redaktor do tłum aczeń

y z obcych języków , A l e k s a n d e r  C w i e r ć J a k i e -  
^ w i c z ,  redaktorem  „D zienn ika W arszawskiego".

—  W  ubiegłym  tygodniu zakończone zostały od­
czy ty  publiczne w W arszawie. Profesor J. Przybo- 
row ski m iał prelekcję „O znaczeniu opola w Polsce 
w  w iekach średnich", profesor zaś W isłocki „O spo- 
łecznem  znaczeniu  pracy".

—  H rabia S k a r b e k  syn  b. głów nego dyrekto­
ra spraw iedliw ości, z powodu jakiejś małej sprawy, 
zm uszony został przez m oskali do zapłacenia 10,000 rs. 
kontrybucji.

—  W yk az S zkoły  Głównej W arszaw skiej, za zi­
m ow e półrocze z r. 1864/5, zawiera prócz rozprawy  
prof. D ra Struve’go, rozkładu w ykładów  na 4ch w y­
działach, także dane liczebne ilości uczniów  i profe­
sorów z półrocza letn iego 1863 4. N a w ydziale praw­
nym  było profesorów 10, słuchaczy 290; na w ydziale  
lekarskim  profesorów 23, słuchaczy 137; na w ydziale  
filologiczno-historycznym  profesorów 14, słuchaczy 38; 
na w ydziale m atem atyczno fizycznym  profesorów 10, 
słuchaczy 134; razem  w  Szkole Głównaj znajdowało  
się profesorów 57, słuchaczy 599. N a w ydziale le ­
karskim  stopień doktora m edycyny przynano 1; sto­
pień lekarza 20; stopień prowizora farmacji 10, sto­
pień pom ocnika aptek 5. U derza w tym w yk azie ma­
ła bardzo stosunkowo liczba słuchaczy na w ydziale  
filologiczno-historycznym , a  przeciwnie najw iększa  
w  stosuku do innych  w ydziałów  liczba słuchaczy na 
w ydziale prawnym , jako  chlebodawczym .

—  Z L itw y  donoszą o zgorzeniu znacznej części 
m iasta D z i s n y  d. 23 kw ietnia.

—  W  K ijow skiej gubernji szkół ludow ych, w  któ- 
! ryeli po m oskiew sku uczą , w  końcu zeszłego roku  
i  b yło 158, liczba uczących się w  nich dzieci obojej

dci była 4618. Jeden uczący się w ypada na 45 osób 
udności. Nauczycielam i w nich było 17 popów, 4 

uczniów seminarji, 3 z szlachty. 3 z włościan; z liczby  
19 nauczycielek  15 należało do stanu szlacheckiego,
4 do duchownego.

—  Podług „W ileńskiego W iestnika," w gubernji 
grodzieńsikój ma się obecnie znajdować 169 etato­
w ych skzół tak zw anych ludowych, liczących około 
7,000 w łościańskich dzieci i przeszło 500 d ziew czy­
nek. D w ie trzecie tych szkól otwarto z r o z k a z u  
M urawjewa d o b r o w o l n i e  w  ciągu r. 1864.

—  W  „M ohylewskich Gubernialnych W iedom o- 
stiach" niejaki von Cur-Millen, doradzając zn iesienie  
targów w św ięta i zam knięcie w dni ow e szynków , 
w następny sposób się odzyw a o położeniu obecnem  
Białorusi: „Pola  w  w ielu  m iejscach zostały niezasia- 
ne i niezaorane, z tego powodu w szyscy  z trwogą 
oczekują strasznej drożyzny na zboże, a już i w  obe­
cnym  czasie zupełny zastój w  handlu, brak w szelk ie­
go kredytu, trudność pracy, w szystko to zw iększa  
złe  położenie i ta k  cierpkiego życia  ludu, k t ó r e g o  
p r z e s z ł o ś ć  z g u b i l i  s z a l e n i  a n a r c h i ś c i  i  b u n ­
t o w n i c y ,  (!!) a przyszłość tak  ponura, że ty lko sa ­
m a w strzem ięźliw ość, um iarkowanie i ciąg ła , praca 
wraz z m odlitwą w świątyniach w  niedziele i św ięta, 
mogą u leczyć te sm utki i rany na które cierpi. 
N iech więc dobry białoruski naród zwróci się z szu­
kaniem  pociechy nie do kabaków  a do cerkwi."

N ic zarzucić nie m ożna tej radzie, która przecie 
n ie podaje środka usunięcia z łeg o , zasianego nie 
przez buntow ników , lecz przez nieproszonych opie­
kunów, sam ozwańców dobroczynności M oskali, chcą­
cych dla szczęścia ludu w ydrzeć mu język i zw y­
czaje ojców, obdzierających i ubożących go dla n a ­
prowadzenia na drogę cnoty, a narzucających nato­
m iast swoje rodzinne barbarzyństwo i zezw ierzęcenie. 
W  tein to narzuconem  kazionnein  barbarzyństwie ma 
źródło owa tajem nicza siła pchająca lud do karczm y, 
a odstręczająca od cerkw i, w  których zam iast słów  
pociechy religijnej, spotka m olebień z całą litanją  
n azw isk  cara, earzątek i carowien, za pom yślność 
których m odlić się mu każą.

— „G rodzieńskie G ubernskie W ied." donoszą, że 
do Grodna sprowadzono stałą trupę aktorów m osk iew ­
skich z miasta Tw ieru. W iadom o, że w  roku z e ­
szłym  wzbronił W ieszatie l dawać przedstaw ienia sce­
n iczne w  języku polskim, od czasu też w ydania tego 
zakazu sztuka dram atyczna zupełnie tam upadla.

—  Pow tarzam y następującą wiadomość podaną 
przez w arszaw skiego korespondenta do „Bresl. Z tg.":

„D onoszą nam z wiarogodnego źródła o nastę­
pującym wypadku, który głów nie m iał się przyczy­
nić do oddalenia M urawjewa. Zam ieszkiw ał w P e­
tersburgu od wielu lat, poważany powszechnie uczony  
polski i publicysta Ohryzko. M urawjew podejrzywał 
go o spiskowanie, i kazał go policji petersburskiej 
aresztować i dostawić do W ilna, gdzie go oddał pod 
sąd w ojenny, który chcąc z n iego w ydobyć zeznania  
i doniesienia, użył gw ałtu, ale w ięzień obstawał przy  
twierdzeniu, że nic ważnego ani kompromitującego 
nie wie. G dy nareszcie po długiem  śledztw ie staw io­
no zm ordowanego przed sąd w ojenny, ośw iadczył, że 
m ógłby wprawdzie poczynić zeznania, ale one są tej 
w agi, że je tylko M urawjewowi osobiście powierzyć  
może. Staw iony przed M urawjewa ośw iadczył O hryz­
ko, że nie m iał wprawdzie z ruchem w  Polsce ża 
dnego związku, ale że je s t  w tajem niczony w  spisek  
petersburski, w któym  osoby b lisko z carem spo­
krew nione mają udział. Poniew aż osoby w ym ienione 
należały do politycznych przeciwników  M urawjewa, 
przeto pospieszył się z w ygotow aniem  protokółu i prze­
słaniem  go  cesarzowi. O skarżone osoby nalegały  na­
turalnie na w yprowadzenie śledztw a i w ym ogły, że 
powołano M urawjewa pod pozorem sprawy pieniędzy  
kontrybucyjnych do Petersburga, jednocześnie zaś 
w ysłano jenerała K aufm ana, dzisiejszego następcę 
M urawjewa do W ilna, celem  zbadania w  nieobecności 
Murawjewa sprawy Ohryzki. W tedy w yznał Ohryzko  
jenerałowi, że zm yślił całą skargę, aby w ten  sposób 
ujść tortur, którem i go m ęczono, spodziewając się, że 
w  skutek  oskarżenia poszlą go do Petersburga, gdzie- 
by naturalnie rzecz całą z łatwością wyjaśnił. Kauf­
man przytem  poznał sam owolę M urawjewa i oszukań- 
stwo jeg o  w ładz i zdał obszernie cesarzowi o w szyst- 
kiem  sprawę, w skutek  czego dano mu dymisję. N ie 
m ożem y w yraw dzie poręczyć za prawdziwość p ow yż­
szego faktu, powtarzamy przecież, że go zaczerpnę­
liśm y z dobrego źródła."

—  D n ia  28 maja w  Poznaniu przed oddziałem  
krym inalnym  sądu powiatowego toczyła się  sprawa 
o zniszczenie broszury drukowanój w  Bendlikonie  
w  drukarni „O jczyzny" w  r. 1864 p. n.: „Rząd i or­
ganizacja narodowa w  Polsce", którą przy rewizji 
w  księgarni p. Zupańskiego odbytej w  styczniu  r. b. 
policja jako rew olucyjne pismo zabrała. Sąd uznał 
treść broszury za występną w  m yśl §  61 nr. 3 k ode­
ksu karnego pruskiego (zbrodnia stanu) zaw yrokow ał, 
aby pom ienioną broszurę zniszczono.

—  „D zienn ik  Pozn." donosi, że w ładza pocztowa 
postanow iła w Poznańskiem  pourządzaó sk rzynk i do 
listów  we wsiach znaczniejszych. Urządzenie to bar­
dzo dogodne, warto wprowadzić w powszechne użycie.

—• „N adw iślanin" um ieszcza wiadom ość o rewizji 
policyjnej odbytej w Chełmnie u p. Józefa K ościeł- 
sk iego ucznia tam tejszego gim nazjum . N ic n ie zna­
leziono. Prześladow ania policyjne w  Prusach Zacho­
dnich końca nie mają. Podobno k ilk u  aresztowanych  
Prusacy oddali Moskalom.

—  W ładysław  B entkow ski udał się do fortecy  
Magdeburga; gdzie odsiadyw ać będzie 1 rok w ięzienia.

—  Z m oskiew skiej n iew oli powrócili do Galicji: 
i G rzesiński W in centy  subjekt aptekarski, Marx en Jan



blacharz z K rakow a, W rzesiński Ja n  leśniczy, Pa- 
wetski Paweł organista.

—  Do „D zień. P ozn ." piszą: „N a górnym  Szlązku, 
gdzie ja k  wiadomo ludność w iejską stanowią Polacy, 
odbyw ają obecnie misje Jezuici ze Śremu, szerząc 
mianowicie tow arzystw a wstrzemięźliwości. Spekulu­
jący , na  rozpojenie ludu polskiego szynkarze sprze­
dają mu więc tak  nazwane „K rop le", czyli wódkę ete- 
ryzow aną. L ek arze  uw ażali, że upojenie takiem i 
„K roplam i" najgorsze za sobą pociąga skutki, wiodąc 
w szale niepam iętnym  do zbrodni dawniej niesły­
chanych."

— D nia 31 m aja skończył się term in pomocy 
udzielanej em igrantom  przez władze związkowe szwaj­
carskie. Postanowiono jednak  w edług uznania de­
partam entu  sprawiedliwości i policji udzielać rannym  
i chorym  pomoc w dotychczasowych w arunkach, a za 
to pieniądze na  podróż w ew nątrz Szw ajcarji zdecy­
dowano dawać ty lko  do 15 czerwca, a na podróż za 
granicę do końca czerwca.

Różne W iadom ości.
— Popularna historja Polski ogłoszona parę lat temu w P a­

ryżu przez Leonarda Chodźkę,, wyszła w 14tem wydaniu i rozku- 
piono jćj razem 11 2.000 egzemplarzy.

— Pomiędzy przyjaciółmi ludu naszego', szerzącymi oświatę 
pomiędzy nim, zaszczytne i użyteczne zajmuje stanowisko ks. Ba­
żyński proboszcz św. Wojciecha w Poznaniu. W r. 1863 wydał 
własnym nakładem kilka dziełek dla ludu, jako to : 1) An i o ł  
P a ń s k i  przez Bakalarza z Lwigrodu, powieść konkursowa uwień­
czona. Cena z oprawą 15 sgr. 2) W s p o m n i e n i a  m o j e g o  o j c a  
przez ks. Daleckiego proboszcza parkowskiego. Opisano są tu 
przygody wiejskiego bohatera z czasów Napoleona. Cena 8 sgr. 
3) Ż y w o t  św. W o j c i e c h a ,  przez ks. Hilarego Koszutskiego 
proboszcza mielźyńskiego. Cena 7 sgr. 4) K o l ę d a  n a  k a ż d y  
r o k  p a ń s k i  przez ks. J . St... Kończy druk dziełka dla ludu 
„Ojcze Nasz" które wydaje własnym nakładem autor ks J. St.

„Gwiazdka Cieszyńska" wychodzi ciągle, już 18ty rok istnieje. 
Wyborne to pismo, wychodzące w Szlązku austrjackim, redago­
wane jest przez p. Stalmacha, kosztuje" rocznie 2 tal. 20 sgr.

— C h w i l a  z e m s t y  wiersz na cześć 29 listopada przez Jó ­
zefa Godebskiego wydany w Brukseli 1863 r. został w Austrji 
zakazany.

— W Poznaniu wyszedł wiersz na tysiącletnią rocznicę za­
prowadzenia chrześcjaństwa w Polsce przez Teofila Lenartowi­
cza p. t. „Polskie Śluby" (u Żupańskiego 39 str. w 8ce). „My 
i Oni" obrazek współczesny, narysowany, z natury przez B. Bo- 
lesławitę (319 str. w 8ce. Poznań u J  K. Żupańskiego). W Lipsku 
u Brockhausa wyszło dzieło przez Michała Czajkowskiego p. t 
„Dziwne życie Polaków i Polek" (256 str. w 8ce).

— J ó z e f  S z u j s k i  napisał nowy dramat p. t. „Adam Szmi­
gielski"; dramat ten przedstawiony był na scenie krakowskiój.

— W  Warszawie mają się ukazać w nowem wydaniu „Mo­
dlitwy dla Polek wyznania inojżeszowego" przez Rozalję z F e­
liksów M. S. których wydanie pierwsze wyszło w r. 1861. Wy- 
danie pierwsze miało potwierdzenie kaznodziei synagogi DraM  Ja- 
strowa. Modlitwy te napisane językiem czystym i dobrym. Przy 
końcu potwierdzenia powiada Dr. Jastrow: ,’,Niechaj przy tej spo­
sobności wolno mi będzie wyrzec życzenie, aby niniejsza książka 
stanowiła początek szeregu dzieł religijnych w języku polskim."

•— W  Krakowie wyszedł w drugiem wydaniu „Katechizm 
rolniczy dla młodzieży wiejskićj" przez W. Darowskiego (nakła­
dem wydawnictwa dzieł katolickich).

— We Lwowie wyszła broszurka p. t. „Krótki rys steno­
grafii polskiej", podług wykładu Dolińskiego," przez Henryka Man- 
dochę. Nabyć można w księgarni Milikowskiego, cena 60 centów.

— Na jednem z posiedzeń oddziału nauk przyrodniczych 
Towarzystwa Naukowego w Krakowie, po odczycie Dra Włady­
sława Sciborowskiego, odczytał prezes Towarzystwa prof. Majer, 
list nadesłany ze Szkocji, od p Władysława Zbyszewskiego, zna­
nego żeglarza, który towarzystwu nauk. krak. ofiaruje swoje 
usługi pośredniczące w zawiązywaniu stosunków naukowych z in- 
uemi częściami świata. Zwraca on uwagę na znakomitego astro­
noma p. Adama Kulczyckiego w Nowej Kaledonji i wskazuje 
w szczególności miejsca" zkąd i dokąd przez liczne swoje zna­
jomości mógłby ułatwić wymianę prac. osobliwości przyrodni­
czych, zbiorów i wyjaśnień naukowych. Miejscami temi są: Nowy 
York, Kalifornja, Japonja, Chiny nadmorskie, wyspy Filipińskie, 
Indje holenderskie, Sidney, Melbourne, Taiti, Nowa Kaledonja, 
Przylądek Dobrej Nadziei, Wyspy Kanaryjskie. Oświadczenie 
to przyjęto z wdzięcznością i korzystać z niego w miarę potrzeby 
zamierzono.

— Ludwik Leger wydał w Paryżu u księgarza Douniol bro­
szurę p. t . L ’E n c y c l i q u e  d u  Ts a r .  Jest ona tłumaczeniem 
broszury wydanej w Moskwie p. t. „Prawo Moskwy, bezprawie 
Polski." Tłumaczenie to jes t poprzedzone wstępem i uwagami 
życzliwego nam cudzoziemca.

— Biografja Bethovena przez jego przyjaciela Schindlera 
napisana w języku niemieckim, rozkupiona w trzech edycjach, 
przełożoną została na język francuzki przez p. A. Sowińskiego.

— Radca pruskićj sprawiedliwości i tłumacz przysięgły ję ­
zyka polskiego Jerzewsld, który się usunął od czynności do któ­
rych go powołano w wielkim procesie berlińskim przeciwko Po­
lakom. wydał po niemiecku dziełko p t. „Die Beinerkuug pro 
memoria eines ungenannten Angeklagten in der Staatsgerichtshofs 
Untersuchungssache wider der Grafen Działyński, zu den Akten 
schriftlich uberreicht! den 13 October, nebst Erlauterungen und 
Anhangen yon 25 November durck den Kónigl. Justizrath und 
ein fttr allemal vereideten Translator der polnischen und deutschen 
sprache Jerzewski. Berlin 1864. DruckvonEd.  Krause in Berlin." 
Za te broszurę, która jes t ważnym przyczynkiem do historji ber­
lińskiego procesu, pana Jerzewskiego o obrazę nadprokuratora 
Adliinga pociągano do sądowćj odpowiedzialności.

— Sąd krajowy lwowski, zabronił w obrębie Galicji, bro­
szury wydanćj w Petersburgu w r. 1864 przez Gregorja, Szyra- 
jewa p. n.: „Bratskoje prywietstwje russkaho ślepca Gregorja 
Szyiajewa blizkim sierdcu adnoplemiennym slawianara", napisa- 
ućj na cześć tysiącletniej rocznicy SS. Cyrylla i Metodjusza, z po­
wodu iż zawiera istotę czynu wykroczenia przeciw § 303 przez 
znieważenie religji rzymsko-katolickićj. Tak więc piśmidła pe- 
tersburgskie doczekały się zaszczytu być zabronionemi w konsty- 
tucyjnera państwie austrjackiem, mianowicie w Galicji, na którą 
rząd carski ma niezmyślony apetyt.

— W  jednćj z kaplic kościoła Dominikańskiego w- Krakowie 
złożony został nagrobek jenerała Skrzyneckiego dłuta (Reszczyń­
skiego. W yobraża on zmarłego jenerała, którego auiół nieśmier­
telności budzi ze snu wiecznego.

— P. Lambert Hastings Esq. napisał po angielsku dramat 
p, n, „The W rongs of Poland", którego treść wzięta jest z pol­
skiego powstania. Dramat ów grywany w teatrze Wiktorji 
w Londynie, ściąga mnóstwo widzów. Lecz treść dramatu w spo­
sób krzyczący rozmija się z prawdą dziejową, tak świeżą jeszcze 
i drgającą życiem. Bohaterami głównemi są Langiewicz i Ju- 
styński, którzy w skutek nadużyć i okrucieństw moskiewskiego 
satrapy w Wilnie wywołują powstanie Obaj po dwakroć wpa­
dają w ręce moskali, za pierwszym razem wymykają się szczę­
śliwie, za drugim już mają śmierć ponieść, gdy niespodzianie żoł­
nierze mający ich rozstrzelać, którzy byli ni mnićj ni więcój 
tylko przebranymi za moskali powstańcami, zwracają się nagle 
przeciw jenerałowi moskiewskiemu i kładą go trupem wraz z całą
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świtą. Do intrygi wchodzą dwie siostry Langiewicza, jedna na­
zwiskiem Inez, mająca z poświęcenia zaślubić jenerała moskiew­
skiego, a druga ociemniała, która jćj tego pod przekleństwem 
zabrania. Wprawdzie i nieśmiertelny Szekspir mijał się z prawdą 
historyczną gdzie mu tak wypadało, ale tak grubych fałszów 
nie pisał.

— Sławny wirtuoz i kompozytor Liszt, wegipr, został księ­
dzem. Przebywa obecnie u margr. Hohenlone w Watykanie, 
który mu udzielił w tych dniach święceń mniejszych. Liszt na 
Zielone Świątki pierwszą mszę odprawi. Ma zaraz zostać pra­
łatem i monsignorem.

fVKpglijd p o l i tyczn y .
W iadomość podaną przez „W nndercra ," że Mi- 

ln tyn  przed swoim wyjazdem z W arszaw y na po­
grzeb carewicza do Petersburga, wręczył kancelarji 
dyplom atycznej reskryp t ze spisem 4(30 wychodców, 
którym  pozwolono powrócić do kraju , uważam y za 
nieprawdopodobną; również jak  i wiadomość jakoby 
rząd m oskiewski w tym  roku postanowił w K róle­
stwie ido przeprowadzać rekru tacji, a zam ierzał ogło­
sić nowe, dobre i liberalne instytucje. „W anderer"  
obfituje w nowiny, które się nie spraw dzają. Zam iast 
więc wdawać się w domysły, najwłaściwiej jest po­
czekać, ażeby się przekonać ile było praw dy w wia­
domościach przez niego rozszerzonych. Na Powązkach 
pod W arszaw ą zebrane w znacznćj liczbie w ojska 
m oskiewskie, oddają się letnim , obozowym ćwicze­
niom. K ra j jest zapchany wojskiem, na wojsku bo­
wiem tylko rząd najezduiczy opiera się, w nim po­
siada jedyną realną silę- W  k ra ju  nie ma podstawy, 
ja k  i w praw ach i urządzeniach, k tóre mu narzucił. 
T en  charak ter wojskowy rządów sprawia, iż przy 
pierwszem lepszem wstrząśnieniu, wszystko się chwie­
je, g ru n t z pod niego wysuwa się, k tóry  znowuż orę­
żem zdobywać sobie musi. R ządy wojskowe nie mo­
gą być trwałe, a jeżeli zajdą jakie ważne w ypadki 
europejskie, w których i rząd moskiewski zmuszonym 
będzie wziąć udział, pokaże się jeszcze w wyższym 
stopniu niż w 1861 i 1S63 r., bezsilność tego rządu. 
K om itet urządzający wydal nowe rozporządzenie, któ- 
rem  modyfikuje poprzednie swoje postanowienia, co 
do rozkładu kosztów utrzym ania zarządów  gminnych. 
W iadom o, źe połowę kosztów ponosić mieli dawni 
dziedzice, drugą połowę włościanie, teraz rozkład ten 
kosztów rozdzielony być ma pomiędzy osoby posia­
dające w obrębie gminy własności ziemskie, w sto­
sunku przestrzeni gruntów  użytkow ych, przyczem  4 
morgi lasu, a w m iarę uznania zebran ia  gm iny wię­
cej nawet nad 4 morgi, rachow ane być m ają za j e ­
den mórg gruntu  użytkowego. Rozporządzenie to b y ­
łoby sprawiedliwem, gdyby dawni dziedzice, nie byli 
wyłączeni od życia publicznego gm iny, od narad  i w y­
borów gm innych. Z L itw y K aufm an i inni rządcy 
i jenerałowie, udali się także na  pogrzeb do Peters­
burga; K aufm an przed wyjazdem jeszcze raz powtó­
rzył w Kownie, że trzym ać się będzie niewzruszenie 
bez chw iania się, systemu W ieszatiela i w k ierunku  
m oskalenia prowadzić będzie cały k ra j, w tym  celu 
żąda, żeby szlachta, żydzi, wychowywali dzieci na 
w iernych tronow i poddanych. Jesteśm y przekonani, 
że energja K aufm ana jak  i W ieszatiela, okaże się 
napróżną w kuszeniu się o rzeczy niepodobne, a do 
nich niewątpliwie należy w ykrzyw ianie i w ynaturze­
nie narodu, drogą policyjnych i adm inistracyjnych 
urządzeń. Ł udzenie się Moskali, ich m arzenia pod 
tym  względem, nam  tylko spraw iają boleści i cier­
pienia, a u nich samych grun tu ją  tern silnićj niewolę, 
im więcej dla zachęcenia własnego narodu do udzia­
łu w wyniszczeniu Polski, potrzebuje rząd budzić 
w nim  fanatyzm  narodowy i dzikie instynktu  chci­
wości i zaboru. Z  Poznańskiego donoszą, że m inister 
spraw w ew nętrznych prusk i, na posiedzeniu 30 m aja 
izby poselskiej w Berlinie, oświadczył, iż z powodu, 
że potrzebuje zebrać fak ta  i wiadomości do odpowie­
dzi na interpelacją posła Mottego, oraz na petycję 
p. Ignacego Moszczeńskiego z W iatrow a, tyczącą się 
odebrania praw a do służby jednorocznej tym , k tó rzy  
się bili z M oskalami, pragnie, aby odpowiedź na in ­
terpelację i dyskusję z tego powodu, odłożono do se­
sji po Zielonych Świątkach nastąpić mających. Z G a­
licji nic nowego nie mam y do doniesienia. Pożary  
jak ie  tam  m iały miejsce, nieprzyjaciele k ra ju , miano- 
w ic i: urzędnicy austry jaccy  w yzyskać usiłowali na 
rzecz system atu liabsturgsk iego  przez sianie podej­
rzeń na Polaków , które w Tarnopolu mianowicie po­
różniły chrześcijan z żydami i doprowadziły naw et 
do eseesów  i gwałtów ulicznych, dokonyw anych na 
chrześcijanach przez żydów. P rasa miejscowa powinna 
czempędzćj zdemaskować owych podżegaczy - -  i przez 
stosowne objaśnienie, uspokoić sztucznie wywołane 
oburzenie w ludności.

Z Rosji donoszą także o pożarach. D nia 21 m aja 
spaliło się w mieście Kozio wie przeszło 1500 domów, 
5)00 sklepów, 4 świątynie, 1 pop i 30 kobiet i dzie­
ci. W  Petersburgu  zjazd wielki jenerałów  i urzędni­
ków, z powodu uroczystości pogrzebowych. P rzy je ­
chał także do P etersburga i b ra t carski a  nam iestnik 
kaukazki, w ielki kniaź Michał, którego rządy^ na 
K aukazie sprow adziły w ygnanie całego narodu Czer- 
kieskiego i k tóry  jak  wszyscy wielcy książęta i des­
poci, obdarzonym  będąc obawą i strachem  policyj­
n y m — odkryć “miał, źe w P etersburgu istnieje pomię­
dzy gruzińskiem i studentam i tajem ne towarzystwo: 
„ M ł o d e j  G r u z j i  i m ł o d ó j  A r m e n j i , "  w skutek  
czego kilku  studentów podejrzyw anych o należenie 
do tow arzystw a, policja aresztow ała,

W  izbie poselskiój pruskićj deputow any T w e  s t e n  
d. 20 m aja miał p iękną mowę o stanie sądownictwa 
p ruskiego, w której powiedział, że stronnictwo rzą­
dowe dążyło do zepsucia stanu sędziowskiego i uczy-

W  drukarni „Ojczyzny" w Bendlikonie (pod Zlirichem).

nienia go strojem  narzędziem . W  skutek  tego w izbie 
panów pp. Below i F rankenberg  L udw igsdorf podali 
wniosek o ścieśnienie wolności słowa w parlam encie 
Podobny wniosek z sejmu proszący o nałożenie sej­
mowi kagańca na usta, mógł ty lko wyjść z partji 
arystokratów  pruskich, którzy m arzą o niewoli, jako
0 królestwie bożem. D nia 30 m aja wydział spraw ie­
dliwości izby, z powodu petycji redaktorów  gazet 
z Królewca, wnosi o przejrzenie praw a prasowego 
z d. 12 m aja 1851 r. i oddanie przekroczeń praso­
wych i spraw politycznych pod sądy przysięgłych. 
Izba wniosek wydziału przyjęła. Na temże posie­
dzeniu sejm po przemowie G nejsta i Vinckego, za­
twierdził umowę z księztwem A ltenburgskira. Rząd 
pruski urzędownie zawiadomił gabinet wiedeński o w y­
słaniu 10 okrętów z 149 arm atam i z G dańska do 
Kielu, dokąd w poł iwie czerwca i król na fregacie 
Grille udać się zam ierza. T ak  więc Kiel, jest już  
portem wojennym pruskim  — i zaraz aw antury  pruskie 
w nim zapanowały. W  ogrodzie publicznym  żołnie­
rze pruscy pokłócili się z tam tejszą ludnością i u d e ­
rzyli na nią pałaszami. W ielu jest rannych  i wielu 
cywilnych aresztowano. Jen era ł M anteutel ma być 
zanom inowany głównodowodzącym wojskam i pruskie- 
mi w Księztwach zaelbiańskich, poprzednio jed n ak  
uda się w misji dyplom atycznej do W iednia. W po­
łowie czerwca także ma nastąpić zjazd króla p ruskie­
go z cesarzem wiedeńskim. D epntacja w ęgierska za­
praszająca cesarza do Pesztu przybyła do W iednia, 
lecz D eaka w niej nie było. Cesarz uda się do W ę­
g ier 6go, powróci 9 czerwca. W ielu m inistrów udaje 
się z nim razem . Pomiędzy młodzieżą uniw ersytetu 
wiedeńskiego panuje niezadowolenie od chwili niepo­
rozum ień z w ładzą z powodu uroczystości rocznicy 
założenia. W iele tow arzystw  studenckich tak  zwanych 
B u r s z e n s z a f t  ó w zniesiono, protokóła ich zabrano
1 u wielu studentów policja odbywała rewizje, co po­
mnożyło niezadowolenie młodzieży. Em igracja poli­
tyczna niem iecka w ydaje w duchu republikańskim  
i rew olucyjnym  pismo perjodyczne: Niemiecki Zw iąz­
kowy (D er D eutsche Eidgenosse). Redaktorem  jest 
K arol Blind.

Cesarz Napoleon d. (3go czerwca m a przybyć do 
Tulonu. W  Paryżu bawi obecnie E llo in , sekretarz 
pryw atny cesarza M aksym iljana, wysłany do F rancji 
ze szczególną misją. Podług dzienników angielskich, 
przedmiotem tej misji ma być oświadczenie, że n ie ­
podobna się będzie utrzym ać w M eksyku, jeżeli rząd 
Stanów Zjednoczonych nie uzna cesarstwa. P . E lloin 
miał być przedtem  w W aszyngtonie, aby prezydentowi 
w ręczyć własnoręczny list M aksym iljana, lecz odmó­
wiono mu posłuchania. Posiłki do M eksyku w liczbie 
10,000 ja k  tw ierdziły dzienniki, nie będą z F rancji 
wysłane. Ciało praw odaw cze w d. 30 i 31 m aja zaj­
mowało się dalszym ciągiem rozpraw o praw ie tym ­
czasowej wolności osobistej w sprawach k a r n y c h .  
A rtykuł 613 po żywych rozpraw ach większością g ło­
sów odesłano do komisji. N astępnie zajmowano się 
rozbiorem  praw a o wychowaniu drugorzędnem  spe- 
cjalnem; p ro jek t rządowy przyjęty został z małemi 
zm ianam i porobionemi przez komisję. Igo czerwca 
izba rozpoczęła rozpraw y nad  budżetem. G arn ier 
Pages zaleca oszczędność w m arynarce, w w ojsku, 
w robotach publicznych, przem aw ia za zniesieniem 
akcyzy, stem pla od gazet i opłaty od soli, a jest za 
opodatkowaniem  dochodów. Gouin mówi o niemo­
żności ekonom ji w wojsku i jest ty lko za zmniejsze­
niem w ydatków  na budowy publiczne. Pow stanie 
alg ierskie w Babors zakończone; pokolenia arabsk ie 
poddały się.

Z  A m eryki donoszą, że Davis, Stephens przy­
wiezieni zostali do fortu Monroe. A k t oskarżenia 
przeciwko spiskowcom na życie Lincolna, obejmuje 
Jeffersona D avis, jako jednego z głównych działaczy. 
Dowodu je d n a k  przeciwko niem u śledztwo nie po­
stawiło. Jenerałow ie, oficerowie i znaczna część arm ji 
am erykańskiej, została uwolnioną ze świadectwem ho- 
norowem do domów, ja k  również 50,000 różnych 
urzędników  kom isorjaekich. Jenera ł B reckenridge, 
B enjam in i inne znakomitości południowe przem ykają 
się za Missisipi, gdzie Sm ith i M argruder gotowi są 
wojnę dalej prowadzić. Sheridan w ypraw ił się prze­
ciw szczątkom  arm ji południowych w T exas. M ini­
ster wojny Stanton, ogłasza, że walczący za Missisipi 
uw ażani będą za  gerylasów i podlegać będą karze 
śmierci.

Do New-Yorku przybył kom isarz cesarza M aksy­
m iljana z oświadczeniem, że żadne uk łady  nie m iały 
m iejsca m iędzy rządem  cesarskim  a jenerałem  połu­
dniowców Kirby-Sm ith. Cesarz M aksym iljan zwiedza 
swój kraj; 29 był w O rizaba. Prow incje na południe 
od M exyku, m ają być spokojne, w północnych zaś 
trzym ają  się liczne oddziały gierylasów.

D oniesienia.
Karol Pawłowski i Franciszek Mierzejewski z Januszpola, 

zechcą adresa swoje przesłać Antoniemu Łęczyckiemu, ń Abra- 
moa pres Sion (Canton Valis).

W  tych dniach wyszły w Paryżu u p. Girod, 10 Boulevard 
Monmartre, dwa utwory muzyczne p. Wojciecha Sowińskiego, 
które sprzedają się na korzyść Polaków. Mazurek pod tytułem: 
J a s k ó ł e c z k a ,  śpiewany przez pannę Klotyldę Bogdanowicz, 
słowa Adama Underowicza, przekład p. Barbedette, cena 1 f r , 
i FJegja pod tytułem P a u v r e  m ć r e  na soprano lub tenor, słowa 
Adama Underowicza, cena 1 '/„ fr.

W  drukarni „Ojczyzny" w Bendlikonie, wyszła świeżo bro­
szura p. t. „Machjawel Polski".

A n t o n i  M i z g a 1 s k i zechce adres swój nadesłać do Re' 
dakcji „Ojczyzny".


